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M O N I T O R
Na R. P . 1777.

Nro: XCVI.

Dnia 29. Liftopada
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F irtu s  omnia in se habit, Seneca in Herc. Oet.

W Irok ieft nafzym Kędzią• Mo«  
moment śmierci w czafie naro

dzeni^ naſzego wyznaczony b y ł ,  
Jedna przyczyna od  drugiey zawifta. 
Przypadki które ludzi w powfzech* 
ności lub w ſzczegulności obchodzą,  
w  powſzechnym porządku ſą ſpoione.  
Nic nas zadziwiać nie ma, gdyż nic 
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lig trafunkiem nie dzieie, iak Fpoſpol-  
ftwo mnigma, ale rzecz każda ſwoie  
ma mieyſce. Zmartwienia naſze y u 4 
ciechy ſą od wieków poftanowione, & 
chociaż każdego z nas życie odmien-  
nenai przypadkami określone i e f t , 
wſzyftko fig do tey ftoſuie prawdy: Co 
dla nas ftworzone było, tak iak my 
zniſzczeie. Na coź fig więc uſkatzamy, 
y co na to po wiemy ? Powinniśmy na 
wſzyftko bydź goto we mi., Niech na* 
tura .według upodobania ſwego włada 
ciałami pod ſwoią władzą zoftaiącemi. 
Nie trapmy fię;uzbroymy fig mgftwem, 

jądząc że to ,  co w nas niknie,  do nas 
nie należy.Coz do Mgdrca należy? Spu* 
ſzczenie ſamego fiebie na zrz |d ?eń ie  
Opatrzności, jeft to  doſyć wielką dla 
niego pociechij, wiedzieć że równie  
żyie  y ruſza fig wtym ſamym cyrkule  
co y cały świat. Jakażkolwiek ieft 
ta konieczność fatalna, która ma nad 
nami prawo życia y śmierci, pftmigtay- 
rnyjże tak Stwórca poftanowii; a że nam
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i l e  czynić nie może, toż famo więc na 
naſze dobro y przyfzłą dolkonałość bydź 
muli. Nieodwoiany y nieodmienny  
wyrokow porządek, równie rzeczy Bo. 
ſkie z ludzkiemi przeplata. Scworca 
.y naywyżſzy władzca świata przepiſał 
to prawo y zachownie ie. Raz tylko  
rozkazał, a zaw fze pełni. Ale możnaż 
to mówić, żeby Bog uftawy ftufzności 
zachował w rozrządzeniu przypadków, 
gdy za wydział poczciwym ludziom dał 
u b o f tw o , rany, a czafem y śmierć 
okrutną? Odpowiadam na to, że ma- 
terya, która kfztałt ſwoy odebrała’, 
przez fprawcę fwego odmieniona bydź 
nie m oże .  Są rzeczy tak f /o io n e ,  że 
fię nierozerwanemi y nierozdzielnemi 
ftaią, Mdłe, ociężałe y gnuśne umyfty 
zawifty od grubych ciężkich y prawie 
nie ruchawych żywiołów: Trzeba
mocnieyfzego związku na wyftawienie  
prawdziwego człowieka.' Zycie .Jego 
nie będzie iedoftayne, będzie fię w nim 
znaydować wyfokość y niſkość, bę
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dzie  on w y trzym yw ał  nawałnice ,  bę
dzie z b u rz l iw e m i  walami walczył, bę
dzie  miał przeciwne fobie loſy: będzie 
fię znaydow ai  w okropnych  y ſrogich 
okolicznościach,  z których fam t ry u m 
fować będzie. O g ień  dośw iadcza  z io 
ta ,  a niefzczęścia iak kamień próbny 
ſą doświadczeniem c n o ty .  Patrzcież 
d o  iakiego ftopnia doyść powinna cno. 
t a .  Jdzie  ona n iepewnemi ściefzkami: 
pod ia  dufza unika niebefpieczęńftwa,  
cnota  na naywiękfze o d w ażą  fię im ,s 
p r e z y .

Ale za co Bog dopufzcza,  aby  nie- 
ſzczęścia  poczciwym fię ludz iom  zdar 
z a ł y ? ^  nie przypuſzczam tego zaranie* 
m a n ia / J n n e g o  ia złego n ie  uznaję, iak 
bezbożność ,  pożądliwość, ambicy§,nie
prawą miłość , łaka tnf tw o y nieſprawie- 
d l iwość:  iuż zaś Bog, k tó ry  ieft wodzem 
y  obrońcą cno t l iw ych ,  nie dopufzcza 
ażeby w te zbrodnie  wpadali ,  Możeby 
iefzcze chciano, ażeby o ich maigtek
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miat ftaranie? Sami G o od tego uwal-  
niaią; gardzą oni tym wfzyltkim co 
dla nich obcym ieft, Demokryt wyzu-  
wa fię z fwych boga&w, poczytuię ie  
za ęifżar, Coż tu dziwnego, że Bog 
dopuſzeza na poczciwych ludzi to ,  
czego fobie ęzęftokroć ſami życzą? 
Są ubogiemi, lub też ich za ubogich  
maią, względęm innych mieszkańców, 
którzy tak mocno fobie poważaią złoto  
y  frebro: a przecie ci gardzą wfzy-  
ftkiemi bogaĄwy,którzy wiedzą że złoto  
y frebro nie czynią prawdziwego fzczę- 
ścia ludzkiego- przeftaiąc na tym 
ęzego im potrzeba,y na tych wygodach,  
które ftużą do utrzymywania zdrowia 
ſwego,które wpływa do. prawdziwego  
ſzczęścia, ludzkiego. Człowiek znaiący 
naturę, iey fprawęę, y fiebie, ile czło
wiek poznawać może, y zażywa czer- 
ftwego zdrowia y wfzelkięh potrzeb,  
z  temi wygodami,od których czerftwość  
żdrowia Jego zawifta , ieft prawdzi
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w ie  przy dobrym ſumnieniu ſzc.zę- 
ś liw ym , w czafię tylko gdy wymiar 
życia ſwego na świecie wypełni, chód 
na koniec wſzyftko zniknąć musi Ro
zumny y cnotliwy nie będzie mia! 
nigdy pobudki utyłkowania na ftwor- 
cę ſwego, który zdaie fię bawić umyfty  
płoche dobrami falſzywemi y próżny
mi obrazami, podobnemi do ftnnego  
utudzenia, na ukaranie ich za to, że 
nie lepiey zafcywaią rozumu, którym 
ich obdarzył, Obſypani ſą złotem  , 
ſrebrem y tym wſzyftkim, co fię po 
wierzchu świeci a wewnątrz próżne 
ieft. Maſz ich za ſzczęśliwych, ułud zo
ny ich powierzchownym białkiem: a 
ieżeli ich głębiey uważyſz, ſame tylko  
nędzę, okropność y ſkażenie w nich 
znaydzie ſz .  Są to pobielane roury. 
Szczęśliwość ich nie ieft prawdziwą ; 
zależy ona na bardzo wątiey po
wierzchowności. Gdy ftoią , lub jaki 
ftopień na świecie maią, świecą fię, u -  
daią. Ale gdy nieſpodziany przypadek
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ich o d k ry ie ,  dadzą  fię w te n  czas pó* 
znać f t m z l i w e  (Łazy, k tóre  oni  pod 
udatną  pbkrywali  ozdobą.  Mądrym y  
cno t l iw ym  dat Bog trwałe dobra ,  k tó 
rych cena tym fię lepiey poznaie, '  im 
fię pilniey uważa.  NaucZył ich po
gardzać nicbeſpiecznemi uciechami,  
uſkramiać ſwe namiętności ,  łt ieżeli nic 
m e maią okazałego na pozor ,  wielkość 
ich ielk wewnętrzna. Jeżel i podlegaią. 
okropnym trafunkom, n iep rzy jem nym  
odmianom, to d la  te g o  że ich Bog od  
nich uwolnić  niechciał, y czynić ſzcze- 
gu lnieyſze  wyłączanie z powſzechnych 
uf taw natury:  ale im  dał b r o ń  mogącą 
wytrzymać cióſy loſu, k tórą mogą 
odważnie  walczyć y  zwyciężać: więc 
m ądry  a cn o t l iw y  człowiek zawſze 
więccy w aży ,  n iż  g łupi  y n iecno tl iwy  
Bogacz: a za tym  t r z e b a  fię raczey  
ftarać o to , ażeby fię ftać mądrym y  
cno t l iw ym ,n iże l i  ty le zachodow czynić  
na zbogacenie fig y  n iepomiarkowane
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' • . i  Ij rozrywki. Młódź Polfka nie powinna  
I fię ztąd gorſzyć, że ży iem y teraz na 
| moralnym świecić przewrotnym, w 
| którym mędrzec cnotliwy b ez  złota

i y  ſrebra, za głupiego, tl nięcnotliwy  
y głupi Bogacz, za cnotliwego Mędrca
uchodzi.
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